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Międzynarodowe Towarzystwo Kredytu Rolnego.
Powstający pod egidą L ig i Narodów 

Bank Międzynarodowy, którego celem 
ma być udzielanie długoterm inowych kre 
dytów hipotecznych dla rolnictwa, budzi 
w  krajach rolniczych duże zainteresowa­
nie. Polskie rolnictwo, pozostające pod 
presją uciążliwych długów kró tkoterm i­
nowych przy jednoczesnym n iskim  po­
ziomie cen płodów rolnych, również in ­

nie z chw ilą  rozpoczęcia działalności przedstawicieli międzynarodowych ryn- 
Banku. Z przyw ile ju  pierwszeństwa przy ków pieniężnych. O term inie urzędowa- 
subskrypcji tych akcyj korzystać będą nia mianowanych przez Radę L ig i człon- 
instytucje kredytowe krajów, które przy- ków Rady Zawiadowczej Banku decydu- 
stąpiły do konwencji i to stosunkowo je  Rada L ;gi. Z ustroju Rady Zawiadow- 
do w płat, wniesionych na rezerwę spe- czej Banku w yn ika , że Rada L ig i ma 
cjalną. W ten sposób zagwarantowano decydujący w p ływ  na obsadę personalną 
instytucjom  kredytowym  każdego kraju tej ins ty tuc ji i  tem samem pośrednio na 
pewien procent decydujących głosów w całą politykę Banku. Państwa, które niettlUUliG Lcu  p iu u u  v> l u i i i j t u ,  u i k j ł j  u  i r * ' ,uv/liU v“  i * r  • . i , l  l a

teresuie się bardzo żywo organizacją te- sprawach Banku, ponieważ każda akc.ia będą posiadały swych reprezentantów w
T, V r : -  j  A I i n r a n n io  n l n . n  n o  w a l .  R a / ł a i n  7 ,a w i a d O W C Z e i  R f t n k l T  h fid a  TTUa-go Banku. N ic dziwnego, gdyż dopływ 

długoterm inowych pożyczek hipotecznych 
pozwoliłby na uporządkowanie gospodar­
k i wytwórczości rolniczej, przynosząc ro l­
nikom dużą ulgę.

Zanalizujemy więc zadania i ustrój 
Banku p. n. Międzynarodowego Towarzy­
stwa Kredytu Rolniczego.

Całokształt zagadnień, związanych z 
istn ieniem  tego Towarzystwa regulują 
trzy akty prawne. Przede^ s-ystk iem  za­
warta została konwencja międzynarodo­
wa, normująca stosunek do tego Towa­
rzystwa państw, pragnących korzystać z 
jego usług. Istnieje dalej t. zw. karta 
konstytucyjna, na podstawie której pań1 
stwa,' podpisujące konwencję, udzielają 
tem u Bankowi szereg praw i p rzyw ile ­
jów  na swem terytorjum . Wreszcie is t­
nieje statut Banku.

A rty k u ł wstępny konwencji wyraźnie 
wskazuje, ja k i ma być cel nowego Mię­
dzynarodowego Banku. Mówi on, że no­
wa instytucja powoływana jest, aby „u l­
żyć ciężarom finansowym, obciążającym 
wytwórczość rolną w różnych krajach, 
zmniejszyć koszty wytwarzania, pochla 
niające zbyt w ielką część zysków oraz 
zwiększyć s łę nabywczą ro ln ików ". Z 
brzmienia tego artyku łu  wynika jasno, 
że kredyt międzynarodowy nie ma na 
celu u łatw iać przeprowadzania inw estj- 
cyj dla zwiększenia wytwórczości ro ln i­
czej, lecz na pomoc roln ikom  w spłaca­
n iu uciążliwych zobowiązań wszelkiego 
rodzaju oraz zwolnić ro ln ictwo od płace­
nia wygórowanych odsetek, które w p ły ­
wają na podrożenie wytwórczości rolnej. 
Te u lg i mają doprowadzić do zwiększe­
nia s iły  nabywczej ludności rolniczej, a 
więc w konsekwencji do ożywienia w y ­
m iany handlowej między krajam i ro ln i- 
czemi a przemysłowemi. Oto jest g łów­
ny sens dla naprawy gospodarki świato­
wej organizowania Banku Międzynarodo­
wego kredytów rolniczych.

S tatut Banku zawiera dwa zasadnicze 
cele: udzielanie długoterm inowych poży­
czek amortyzacyjnych instytucjom  kre­
dytu hipotecznego, istniejącym  w pań­
stwach, które przystąpiły do konwencji 
oraz emitowanie obligacyj do wysokości 
hipotecznych w ierzytelności Banku. Po­
życzki bowiem zabezpieczone mają być 
na pierwszem miejscu hipoteki rolniczej. 
Celem stworzenia pewnej gwarancji dla 
emisji tych obligacyj, a więc wzbudze-

A uprawnia do jednego głosu na wal- 
nem zgromadzeniu. Akcje B, których 15 
sztuk upoważnia do jednego głosu na 
walnem zgromadzeniu, będą emitowane 
w przyszłości w miarę potrzeby.

Władze Banku składają się z Rady 
Zawiadowczej, Dyrekcji i Walnego Zgro­
madzenia. Rada Zawiadowcza składa się 
z 18-tu członków: prezesa i wiceprezesa, 
mianowanych przez Radę L ig i Narodów, 
dwóch członków, z których jednego wy- nalogićzne dó kompeteńcyj takich zgro- 
biera na trzy lata Międzynarodowy In- madzeń w spółkach akcyjnych.

Radzie Zawiadowczej Banku, będą m ia­
ły  prawo wysyłać Da je j posiedzenia 
swych delegatów z głosem doradczym. 
Dyrektora generalnego Banku oraz k ie ro­
wników  poszczególnych wydziałów w y­
znacza Rada Zawiadowcza Banku. W re­
szcie trzecia władza Banku — Walne 
Zgromadzenie akcjonarjuszów decydować 
będzie o zasadniczych sprawach Banku, 
a kompetencje tego Zgromadzenia są a-

s ty tu t Rolniczy w Rzymie, a drugiego 
na ten sam okres — Bank W ypłat M ię­
dzynarodowych Bazylei. Dalej 9-ciu 
członków Rady Zawiadowczej Banku 
mianuje do 1934 roku kom itet organiza-

Podstawową działalnością Banku bę­
dzie emisja własnych obligacyj celem 
zmobilizowania w ten sposób potrzebnych 
środków dla finansowania operacyj kre ­
dytowych. Emisje tych obligacyj nie

cyjny Banku, powołany przez majową mogą przekroczyć dziesięciokrotnie kapi-
sesję Rady L 'g  Narodów. Od 1934 r. wy 
bierać tych członków na okres trzy le tn i 
będzie Walne Zgromadzenie Banku. Wre 
szcie ostatnich 5 ciu członków na okres 
3-ch la t dokooptują wyżej wym ienieni 
członkowie Rady Zawiadowczej z pośród

ta łu  akcyjnego i rezerwy specjalnej Ban­
ku. W ten sposób emisje nie mogą prze­
kroczyć 550 m ilj. doi., na samem zaś 
początku istn ienia B in k u  emisja obliga­
cyj nie może być wyższa ponad 100 m il- 
jonów dolarów. Obligacje Banku będą za

bezpieczone w tej samej wysokości emi- 
towanemi papierami procentowemi przez 
poszczególne krajowe instytucje kredytu 
hipotecznego. W alory tych krajowych l i ­
stów zastawnych będą zabezpieczone do 
pełnej wysokości pożyczkami na pierw­
szem miejscu hipoteki ziemskiej do 50 
proc. wartości szacunkowej nieruchomoś­
ci. Pożyczki mogą być udzielane przez 
Bank Międzynarodowy maksymalnie na 
30 lat.

Czysty zysk Banku rozdzielany bę­
dzie w sposób następujący: Na stworze­
nie funduszu rezerwy statutowej aż do 
osiągnięcia przez ten fundusz 10 proc. 
kapita łu zakładowego przeznacza się 5 
proc. zysku. Dywidenda zasadnicza ma 
wynosić 6 proc., a wraz z ewentualną 
dodatkową dywidendą może dojść ty lko  
do 12 proc. Resztę czystego zysku Ban­
ku przeznacza się na zwrot państwom 
rezerwy specjalnej. Spłata rezerwy spe­
cjalnej będzie następowała w ten spo­
sób, że stworzona zostanie druga rezer­
wa specjalna, która stopniowo będzie 
wchodziła na miejsce dawnej rezerwy, 
ulegającej w ten sposób likw idac ji. Ra­
zem rezerwy te nie mogą przekraczać 
sumy 5 m ilj. dolarów.

Tak więc przedstawia się organizacja 
i zakres uprawnień oraz działalności no­
wopowstającej międzynarodowej in s ty tu ­
cji, która ma stać się ożywczem źródłem 
dla ro ln ictw a całego świata Organizowa­
nie je j budzi u wszystkich ro ln ików na­
dzieję rychłej poprawy stosunków gospo­
darczych i wybrnięcie z ciężkiej obecnie 
doli. Z. P.

Zamordowanie posła Holówki.
TRUSKAW1EC. W sobotę o godz. 

20.20 w pensjonacie zakonnic ruskich 
Bazyljanek zamordowano z ty łu  trzema 
strzałami rewolwerowemu i pchnięciem 
sztyletu w serce posła Tadeusza Ho- 
łówkę

Leżał on w swoim pokoju na łóżku, 
odwrócony do drzwi wejściowych tak, 
że nie w idzia ł wchodzących. Rozebrany 
po masażu, czytał lis t od swojej có­
reczki.

Morderstwa dokonano podczas u lew­
nego deszczu, k tó ry , zacierając ślady 
sprawców, u trudn ił pościg za n im i.

Sprawcy — dwaj m łodzi ludzie z po- 
stawionemi kołnierzami płaszczy, w czap­
kach studenckich lub cyklistówkach — 
zbiegli.

Ustalono, że m ie li oni wspólnika, k tó ­
ry czekał na nich około poczty. Tam 
mordercy przebrali się i u k ry li w po­
b liskich latach. Rozpoczęto za n im i na­
tychm iastowy pościg. W Truskawcu a- 
resztowano szereg osób, podejrzanych o 
współudział w morderstwie.

S. p. poseł Hołówko m ia ł w niedzielę
n\& ^zaul^ani a° k a p it a 1 is t ó"w do' tych paple- rano opuścić Truskawiec i powrócić do 
rów, międzynarodowa konwencja przewi- Warszawy.
duje utworzenie rezerwy specjalnej w 
wysokości 5 m iljonów  dolarów. Rezerwa 
ta powstaje z wpłat poszczególnych 
państw, które do konwencji przystąpiły. 
Na Polskę przypada do zapłacenia z te­
go ty tu łu  375 tys. dolarów. Państwa 
przystępujące do konwencji, zobowiązują 
się zwolnić wszelkie tranzakcje zawiera­
ne z ty tu łu  międzynarodowego kredytu 
rolniczego od podatków, oraz wyjąc te 
tranzakcie i wszelkie zabezpieczenia z 
pod konfiskat, sekwestru itd. Chodzi tu 
o potanienie kosztów pożyczek.

Międzynarodowy Bank ma formę spół­
k i akcyjnej z kapita łem  zakładowym 50 
m iljn . "dolarów w złocie, składającym się 
z 10,000 akcyj A na 5 m ilj. dolarów i 
90.000 akcyj B na 45 m iljn . doi. Akcje

Mordercze kule zamachow­
ców dosięgły go w ostatnim dniu jego 
pobytu w uzdrowisku.

WARSZAW A. Zamordowany poseł 
Tadeusz Hołówko był rzecznikiem spraw 
ukraińskich w Małopolsce Wschodniej i 
pracował nad zbliżeniem obu narodowo­
ści, zamieszkujących tę połać kraju. Nie 
ulega wątpliwości, że zbrodni dokonali 
nacjonaliści ukraińscy. Zw łoki ś. p. po­
sła Tadeusza Hołówki sprowadzone zo­
staną w poniedziałek do Warszawy.

Nadzwyczajne posiedzenie BBWR.
W niedzielę zebrało się na nadzwy­

czajne posiedzenie prezydjum Bezpartyj­
nego Bloku Współpracy z Rządem ce­
lem uczczenia pamięci tragicznie zmar­
łego posła Hołówki. Zastanawiano się

A  będą wyłożone do podpisu bezzwłocz- przez chwilę nad programem uroczysto-

Zbrodni dopuścili się Ukraińcy w pensjonacie zakonnic ruskich.

ści pogrzebowych i postanowiono w y ­
dać do prasy oddzielny komunikat.

Życiorys tragicznie zmarłego.
S. p. Tadeusz Hołówko urodził się w 

1887 r. w Turkiestanie. Siudja uniwer­
syteckie odbył w K ijow ie i Petersburgu.
Od la t najmłodszych pracował w zwią­
zkach niepodległościowych. W  Peters­
burgu :w latach 1906 — 8 należał do 
organizatorów i najczynniejszych człon­
ków „Zw iązku W a ik i Czynnej” . W  na­
stępnych latach przenosi się do Mało­
polski, gdzie pracuje w Krakowie i 
Lwowie.

W  czasie wojny światowej z polece­
nia Marszałka Piłsudskiego organizuje 
P.O.W., wykazując w tej odpowiedzial­
nej pracy niestrudzoną energję i zapał.
Po zawarciu pokoju brzeskiego z pole­
cenia gen. Rydza - Śmigłego i p. Mora- 
czewskiego udaje się ś. p. Hołówko na 
Ukrainę, celem nawiązania kontaktu z 
tamtejsze m i organizacjami polskiemi.

W  niepodległej Polsce rozwija oży­
wioną działalność polityczną i pub licy­
styczną. Cięte pióro i zwarta, jasna Jego 
ideologja zyskują Mu w ie lu przyjaciół i 
uznanie. Przez szereg la t kieruje wydzia­
łem Wschodnim w M. S. Z. W jesieni 
1930 r. wchodzi do Sejmu jako poseł 
ziemi nowogrodzkiej.

W  pracach parlamentarnych bierze 
nadto czynny udział jako wiceprezes 
BBWR.

S. p. Hołówko pozostawił liczny i 
wszechstronny dorobek lite racki, szcze­
gólnie w dziedzinie aktualno-politycznej, 
że wym ienim y ty lko  monografję p. t.
„Gabrjel Narutowicz” , „D w a F ron ty” itd.
W ostatnich latach zajmował się w y­
datnie zagadnieniami mniejszości naro- 
rowych w Polsce, a specjalnie sprawą 
ruską.

Powszechnie ceniony dla zalet swego 
charakteru i kryształowej ideologji pozo­

stawia głęboki, szczery żal w gronie 
swych licznych przyjaciół.

Manifestacje żałobne w Polsce.
W ASZAW A. We Lwowie, na wieść 

o zamordowaniu posła Tadeusza Hołów­
k i, odbyła się manifestacja żałobna. Lud­
ność zachowała się wobec UKraińców 
spokojnie, niechcąc utrudniać władzom 
dochodzeń w sprawie w ykryc ia  morder­
ców. W całej Polsce odbyły się podobne 
manifestacje.

Wysocy dygnitarze w Truskawcu.
W ARSZAW A. W nocy z soboty na 

niedzielę wyjechał do Truskawca w-mar- 
szałek Sejmu, Car, oraz jeden z człon­
ków prezydjum BBWR. W związku z 
zamordowaniem posła H rłó w k i udał się 
do Truskawca naczelnik po lic ji po litycz­
nej w Polsce, kom. Gałczyński.

Poseł polski u króla Szwecji.
OSLO. Poseł nadzwyczajny i m in i­

ster pełnomocny Rzeczypospolitej, W ła ­
dysław Neuman wręczył w dniu wczo­
rajszym na uroczystej audjencji lis ty  u- 
w ierzytelniające kró low i Haakonowi V II. 
W dłuższej rozmowie kró l wykazał du­
że zainteresowanie sprawami polskiem i, 
kładąc w szczególności nacisk na sto­
sunki gospodarcze. (PAT).

Rozbrojenie na zielonym stole.
WASZYNGTON. Prezydent Hoover 

zwraca obecnie całą uwagę na konferen 
cję rozbrojeniową, która, jak wiadomo, 
ma 6ię odbyć w roku przyszłym. Zastępca 
sekretarza stanu Rogers, k tóry  jako gość 
prezydenta Hoowera bawi w Rapdan, ba­
da sytuację ne podstawie ins trukcy j se­
kretarza stanu Stimsona. (PAT),

STOKHOLM. Pod przewodnictwem 
premjera Eitmana rozpoczęły się obrady 
kom ite tu  rzeczoznawców, którego zada­
niem jest przygotowanie udziału Szwecji 
w konferencji rozbrojeniowej w r. 1932.
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T E A T R  „ O P E O N ” — Dziś i dni następnych.
Największa sensacja sezonu!

Najpotężniejsze  arcydzieło w s z e c h ś w ia to w e !— Najsłynniejszy przebój nad przeboje!

N I E B I E S K I  M O T Y L
D r a m a t  p o k u s ,  sp ó ź n io n e j  n a m ię tn o ś c i ,  ś l e p e j  m i ło śc i  i u p o d le n ia .  

N a j s ły n n ie j s z a  o b e c n ie  M a p l o n a  f i i p t p i r h  s w ą  k r e a c j ą  L oli w  N IE B IE S K IM  M O T Y -
 g w ia z d a  f i lm o w a  N d r i B l I d  U ICli  l u l i  l u ,  z d o b y ła  s ł a w ę  w s z e c h ś w ia t o w ą .  ——
W ie lk i  p o t e n t a t  C M I I  I N N N I j U R Q  w  r ° h  p r o f e s o r a ,  s t w o r z y ł  sw ą  n a jn o w s z ą  

 e k r a n u  L I I I L  U I I 11II I W U 0  j n a jw s p a n i a l s z ą  k r e a c j ę  d ź w ię k o w ą !_ ^ - _ - ^ _
N a d p r o g r a m  S M O C Z A  Jf l Hf l  n a k o m i ta  d ź w ię k o w a  g r o t e s k a  ry s u n k o w a .  B 

K r z e s ł a  p a r t e r o w e  n a  I - s z y  s e a n ^ t y l k ^ ^ z ł ^ ^ ^ O s t a t n ^ e a ^ ^ ^ g o d z M O - e ^ w i e c z .

Kongres mniejszości narodowych
Niefortunne wystąpien ie  posłanki  ukraińskiej z Polski .

W s p ó ł p r a c a  prasy  polskie j  i r um uńske j .
WARSZAWA. W niedzielę rozpo­

częły się w stolicy obrady dwudniowe­
go dorocznego zjazdu poroz. prasy Pol­
ski i Rumunji. Udział w obradach wzięli; 
poseł rumuński w Warszawie p. Bilciu- 
rescn, przedstawiciele prasy rumuńskiej 
pp. Clarnel, Dmitrescu, Jonoscu i Nasta, 
delegat rządu rumuńskiego p. Drągu o- 
raz wielu dziennikarzy polskich. Po wy­
głoszeniu przemówień, w których poru­
szona została sprawa zamordowania b. 
członka Syndykatu Dziennikarzy War- 
szawzkich, ś. p. Hułówki, odbyło się śnia­
danie w hotelu „Polonja”, wydane przez 
komitet polski. Obrady dalsze odłożono 
do poniedziałku.

P rze j azd  dyplomatów chińskiGh 
p r z e z  Warszawę .

WARSZAWA. Drogą na Moskwę 
przybyła do Warszawy chińska delega­
cja na zgromadzenie Ligi Narodów. De­
legacja zatrzymała się w Warszawie 
przez cały dzień wczorajszy i wieczorem 
pociągiem berlińskim udała się w dalszą 
drogę do Genewy.

Dyplomaci chińscy, pp. Wang-Tsia- 
Chen, wiceminister spraw zagranicznych 
rządu narodowego Chin oraz p. Wiktor 
Hoo-Shi-Tsai z małżonką, przyjęci byli 
przez wiceministra Józefa Becka.

Katas t rofa lne  wylewy r z e k  na  Ś ląsku .
Wisła i dopływy zagrażają  ziemiopłodom.

KATOWICE. Wskutek długotrwałych 
opadów atmosferycznych poziom rzek 
na Śląsku podniósł się gwałtownie, za-, 
grażając wylewem. Władze wydały od­
powiednie zarządzenia, przygotowując 
ewentualną ewakuację ludności z zagro­
żonych powodzią odcinków.

Wskutek trwających od kilku dni 
opadów atmosferycznych wystąpiła z 
brzegów na Śląsku Cieszyńskim Wisła, 
zalewając pola i łąki na terenie powia­
tu bielskiego. Przestrzeń zalana jest bar­
dzo znaczna.

Również i rzeka Iłownica stanowiąca 
dopływ Wisły, wylała, kryjąc pod wodą 
pola i łąki na terenie gmin Ligota i 
Bronów. W Bronowie i Zarzeczu zala­
nych zostało również wodą kilka zabu­
dowań. Starosta bielski zarządził ener­
giczną akcję ratunkową i wydał przygo­
towawcze zarządzenia do ewentualnej 
ewakuacji zagrożonej powodzią ludności.

W związku z tem oddział saperów 
w Bielsku stoi w ostrem pogotowiu. 
Stan Wisły ponad poziom normalny wy­
nosi w chwili obecnej 6 m. i ciągle się 
podnosi.

Wisła przerwała wały ochronne w 
Zarzeczu, zalewając około 50 gospo­
darstw. Z Bielska wyruszył natychmiast 
na pomoc zagrożonej ludności pluton 
saperów, który przeprowadzi ewakuację, 
a zarazem starać się będzie uratować 
choć część dobytku.

Wiadomości, które nadchodzą z in­
nych miejscowości, są również alarmu­
jące.

Broń n iemiecka  p rz e c iw  samolo tom 
polskim.

BYDGOSZCZ. Jak donoszą pisma 
niemieckie z pogranicza polsko-niemiec­
kiego, władze" w szeregu miejscowości 
po stronie niemieckiej otrzymały specjal­
ne aparaty, służące do wyrzucania rakiet 
sygnałowych w celu zatrzymania polskich 
samolotów, któreby ewentualnie przele­
ciały przez granicę niemiecką.

Rakiety te w dzień będą wydzielały 
wielkie ilości dymu, specjalnie zaś ra ­
kiety nocne będą wyrzucały spadochro­
ny z zielonem światłem.

Tragiczny  wypadek  maszynis ty .
KATOWICE. Z pociągu towarowego 

na odcinku Chorzów — Bliziny Śląskie 
w niewyjaśniony dotychczas sposób wy­
padł maszynista, prowadzący ten pociąg 
Wincenty Błaszczyk, który spadając po 
stromym plancie ciężko się poranił i w 
stanie nieprzytomnym został odwieziony 
do szpitala.

Palacz, zorjentowawszy się w sytu­
acji, zatrzymał pociąg. Badany przez 
polic ę nie umie podać przyczyny wy­
padku Błaszczyka.

Od Administracji.
Upraszamy Sz. Czytelników  

m iejscowych i zam iejscowych o  
u regu low an ie  prenum eraty za 
u b ie g łe  m iesiące

GENEWA. W Genewie rozpoczął się 
siódmy kongres mniejszościowy. Kongres 
otwarty został przez przewodniczącego 
Wilfana, poczem głos zabierali Kataloń- 
czycy, zapowiadając, iż mimo uzyskania 
autonomji z kongresów nie ustąpią. J e ­
dnakowoż już jutro najruchliwszy przy­
wódca kataloński Esterlich odleci samo­
lotem do Barcelony. Zaznaczyć należy, 
iż wobec wielkich wydarzeń związanych 
ze światowym kryzysem finansowo-eko­
nomicznym, a zwłaszcza wobec zmiany 
rządu angielskiego, oraz rokowań Fran­
cji i Polski z Sowietami, zainteresowanie 
kongresem panów Ammendego i Wilfa- 
na ze strony prasy międzynarodowej jest 
bardzo małe.

GENEWA W toku obrad przema­
wiała imieniem grupy ukraińskiej z Pol­
ski posłanka Rudnicka.

Z chwilą, gdy mówczyni zabrała głos, 
została powitana hucznemi oklaskami 
przedstawicieli Niemców, którzy również 
w ciągu jej przemówienia nie szczędzili 
oklasków.

Milena Rudnicka przemawiała tak 
nieudolnie i gwałtownie, że przewodni-

BERLIN. Bawiący tu w przejeździe 
komisarz sowiecki spraw zagranicznych 
Litwinow udzielił prasie niemieckiej wy­
wiadu na temat projektu polskiego pa­
ktu o nieagresji.

Według streszczenia, ogłoszonego 
przez Biuro Conti, Litwinow z naciskiem 
utrzymywał, że ostatnia polemika pra­
sowa w sprawie rokowań o pakt niea­
gresji między Sowietami a Polską była 
zupełnie zbyteczna, ponieważ, jak o- 
świadczył Litwinow, „rokowania ani nie 
były, ani nie są prowadzone”. Zostało to 
już wielokrotnie zaznaozone przez prasę 
sowiecką oraz przez agencję Tass. Li­
twinow uważa jednak za wskazane jesz­
cze raz stwierdzić to, oświadczając, iż 
musiałby on sam wiedzieć o tych roko­
waniach, gdyby istotnie się toczyły. W 
obecnym momencie konieczne jest, jasne 
i dokładne określenie stosunków, istnie­
jących między poszczególnemu państwa­
mi. Przedłożenie przez posła polskiego 
w Moskwie Patka przed kilku dniami 
projektu polskiego o pakcie o nieagresji 
nie oznaczało — zdaniem Litwinowa — 
wznowienia rokowań, przerwanych w r. 
1927, lecz miało na celu tylko zsumo­
wanie wyników tychże. Następnie Li-

S Z A N G H A J .  Umęczone Chiny do­
świadczyły nowej katastrofy. W okręgu 
Hankou, w samym środku obszaru, dot­
kniętego powodzią, wybuchł niesłycha­
nej gwałtowności tajfun, zatapiając setki 
statków większych i mniejszych i de­
molując tysiące domów.

Drzewa zostały powyrywane z ko­
rzeniami, ploty poprzewracane i niesione 
siłą wiatru na odległość kilku kilome­
trów. Ci, którzy uszli śmierci w powo­
dzi, zginęli zabici podczas tej nowej 
klęski.

Wichura szalała przez całą noc.
Kraj, zalany wodą, na której powierz­

chni kłębią się wzburzone fale, wygląda 
jak smagany wichrem ocean.

Na przestrzeni około 800 mil wzdłuż 
rzeki Jangtse. od Szanghaju do Szasi 
żegluga stała się niemożliwa.

Nad całą tą okolicą przeciągają cięż­
kie, złowróżbne chmury, zapowiadając 
dalsze ulewy i rozszerzenie się rozmia­
rów powodzi.

Narodowy rząd chiński uchwalił pół 
miljarda złotych na pomoc dla dotknię-

czący kongresu wśród ogólnej wrzawy, 
panującej na sali, kilkakrotnie przywo­
ływał ią do porządku, aż wreszcie ode­
brał głos.

Mówczyni doprowadziła do tego, że 
przemówieniem jej musiało zająć się 
prezydjum kongresu, które pozwoliło po­
słance ukraińskiej na dokończenie prze­
mówienia tylko w formie zgłoszenia r e ­
zolucji.

Rezolucja ukraińska, która została 
kongresowi przedstawiona, dotyczy pa­
cyfikacji Małopolski Wschodniej.

GElNEWA. W kongresie biorą udział 
przedstawiciele 35 grup mniejszościo­
wych z 14 państw europejskich. Szcze­
gólnie licznie reprezentowane są mniej­
szości niemieckie z Czechosłowacji, Pol­
ski, Rumunji, Węgier, Łotwy, Estonji, 
Jugosławji i Litwy. Charakterystycz­
nym jest, że na czele delegacji mniej­
szości niemieckiej z Polski stoją ks. 
Pszczyński, oraz poseł Graebe. Po raz 
pierwszy biorą udział w kongresie mniej­
szościowym przedstawiciele mniejszości 
greckiej z Włoch Podekanel, jak również 
Słowacy z Węgier. (ATE).

twinow z naciskiem zaznaczył, że sto­
sunki polsko-sowieckie nie były przed­
miotem rokowań między ZSRR a inne- 
mi państwami. Rosja sowiecka — wy­
wodził on — życzy sobie zawarcia pak­
tu o nieagresji z wszystkiemi państwa­
mi, z któremi utrzymuje bezpośredni 
kontakt i przed niedawnym czasem wy­
stąpiła z odnośnemi propozycjami w tym 
kierunku. Rosja sowiecka uważa jednak, 
że tego rodzaju pakty nie mogą być u- 
zależniane od jakichkolwiek warunków. 
Cały szereg państw, a przedewszystkiem 
Niemcy, zawarły już taki pakt z ZSRR. 
Litwinow oczekuje, że w najbliższym 
czasie dojdzie również do zawarcia pak­
tu z Francją, powołując się na to, iż 
dotychczas rokowania francusko sowie­
ckie nie napotkały na żadne trudności. 
„Rozumie się, że dążymy do popra­
wy stosunków naszych z Polską, nie da 
się to jednak osiągnąć przez rozpo­
wszechnianie pogłosek o nieistniejących 
rokowaniach. Tego rodzaju rzeczy mogą 
tylko wywołać wzburzenie i polemikę, 
których właśnie unikać należy. Właśnie 
w interesie stosunków między ZSRR a 
Polską zmuszony jestem złożyć to o- 
świadczenie”. (PAT).

tych katastrofą, która przybrała jednak 
takie rozmiary, że nawet podwójna su­
ma nie wystarczyłaby dla dostarczenia 
ludności najpotrzebniejszych rzeczy.

Chiny zażądały od Stanów Zjedno­
czonych dostarczenia 15 miljonów buszli 
pszenicy na dziesięcioletni kredyt odpo­
wiednio nisko oprocentowany.

Ameryka proponuje 4 i pół roczny 
kredyt po 4 i pół proc.

A przecież mówi się w Ameryce o 
nadprodukcji pszenicy i o potrzebie n i ­
szczenia jej zapasów dla podtrzy wania jej 
ceny.

SZANGHAJ. Wedle informacyj, otrzy­
manych z Yang-Szu w komisji niesienia 
pomocy ofiarom klęski głodowej, tajfun 
zniszczył tamę na wielkim kanale na 
przestrzeni 8 miu mil między Shaopo i 
Kacyuchow, przez co zalane zostały te- 
reny gęsto zaludnione na obszarze kil­
kuset mil kwadratowych. Jak przypusz­
czają, około 100.000 ludzi zatonęło, mil- 
jony zaś skazane zostały na nędzę.

(PAT).

Nowy lot  nad Atlantykiem.
OTTAWA. Według doniesień radjo- 

wych z nad zatoki Hudson, w pobliżu 
małej wioski eskimoskiej na wschodniem 
wybrzeżu zatoki Hudson wylądował s a ­
molot, pilotowany przez niemieckiego 
lotnika v. Gronau.

Usiłuje on ustalić trasę lotu dla s ta ­
łej komunikacji powietrznej pomiędzy 
Europą i Ameryką.

V. Gronau przyleciał obecnie z God- 
haven w Grenlandji,

Gandhi w d ro d ze  do Londynu.
BOMBAJ. Gandhi odjechał okrętem 

do Londynu. Przed odjazdem wygłosił 
on mowę do zebranych tłumów, które 
zgotowały m u entuzjastyczne pożegna­
nie. Bezpośrednio po tem miało miej­
sce krwawe starcie pomiędzy m an ifes tu ­
jącym tłumem a pochodem t. zw. „zwią­
zku sztandaru czerwonego”. W pocho­
dzie tym niesiono transparenty z napisa 
mi, potępiającemi Gandhiego, kongres 
panindyjski oraz imperjalizm angielski. 
Podczas walk kilka osób zostało ciężko 
rannych. (PAT).

S t r a s z n a  powódź na Kaukazie.
7 0  osób zginęło, 4 5 0  dom ów zburzonych,  
„pałac  S o w ie t ó w 11 zn iosła  z powierzchni  

fa la  wody.
RYGA. Ka'ukaz został nawiedzony 

żywiołową klęską powodzi, która wyrzą­
dziła olbrzymie szkody. W edług dotych­
czasowych obliczeń w mieście Nachicze- 
wań w Azerbejdżanie utonęło 40 osób. 
Szalejący żywioł zburzył 450 domów. 
120 domów natomiast zostało poważnie 
zagrożonych. Woda zalała również g m a ­
chy rządowe, oraz t. zw. „pałac Sowie­
tów ”, który pod naporem wody zawalił 
się. W miejscowości Ordobat powódź 
zburzyła gmach miejscowego szpitala. 
Pod gruzami znalazło śmierć 30 cho­
rych.

Władze sowieckie wysłały kilka puł­
ków z garnizonu w Tyflisie, celem zor­
ganizowania akcji ratunkowej. Szkody 
wyrządzone przez powódź, obliczane są 
na 10 miljonów rubli.

Miasto Nachiczewań niedawno zosta­
ło nawiedzone katastrofą trzęsienia zie­
mi. (ATE).

Klęska powodzi  na sow ied f im  
Dalekim Wschodzie .

RYGA. Nowa klęska powodzi n a ­
wiedziła sowiecki Daleki Wschód oraz 
prowincje chmskie, położone nad A m u­
rem.

Rzeki Amur i Zeja wystąpiły z brze­
gów. Część miasta Btagowieszczeńska 
zalana jes t  wodą. Powódź grozi przerwa 
niem komunikacji na kolei syberyjskiej. 
Olbrzymie składy zboża oraz materjałów 
leśnych, przeznaczonych na eksport w 
Błagowieszczeńsku, uległy zniszczeniu. 
W akcji ratowniczej biorą udział oddzia­
ły wojskowe.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W najbliższych dniach przybywa 
do Katowic Jan  Kiepura, który urządzi 
koncert na rzecz bezrobotnych.

— Były poseł i sekretarz „P iasta” 
Brunon Gruszka, skazany został na 14 
dni aresztu z zamianą na 70 zł. g rzyw ­
ny, za obrazę Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

— Schwytany został morderca wy­
wiadowcy Okszy, Stanisław Proska, k tó ­
ry, jak  się okazało, dokonał morderstwa 
na polecenie partji komunistycznej za­
chodniej U m i n y .

— W Poznaniu aresztowano rzeźaika 
Kaz. Trojanka, który podrabiał i puszczał 
w obieg fałszywe 2-zlotówki.

— W czasie ostrego strzelania na po­
ligonie w obozie ćwiczebnym w Leśnej, 
ciężko ranny został wskutek rozerwania 
się pocisku, ppor. Władysław Czaplar- 
ski.

— Rada komisarzy ludowych w Mo­
skwie obradowała w sobotę nad zagad­
nieniem stosunków polsko-sowieckich.

— W skutek ostatnich wielkich opa­
dów rzeka Odra wylała. Zbiory buraków 
w powiatach kozielskim i raciborskim są 
zniszczone.

— Inż. Jerzy Zawadzki wybudował 
linję telefoniczną, która łączy miasto 
Cali w Kolumbji ze stolicą kraju Bogo- 
tą. Linja ma długości 600 km.

— W procesie Waldemarasa zapadł 
wyrok, uwalniający W aldemarasa i 9 o- 
skarżonych, a skazujący 12 innych oskar 
żonych po jednym  roku więzienia, z za­
wieszeniem kary na dwa lata. Sprawcę 
zamachu na Rustejkisa, skazano na lat 
15, pomocnika zaś jego na 12 z doży- 
wotniem pozbawieniem praw obywatel­
skich.

Stosunki polsko-sowieckie.
„Rokowania  między S ow ie tam i  a Po l ską  n ie b y ły  ani nie s ą p r o w a d z o n e * .

O św ia d cz e n ie  Litwinowa.

f t u i o t o u n  KLĘSKA W Ę D Z IŁ A  CHINY.
Sto tysi ęcy  ludzi z a ton ę ło ,  miljony o s ó b  bez  dachu nad g łową.
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Politycy angielscy w Częstochowie
Wiec N i e z a l e ż n e j  P o l s k i e j  Partj i  S o c ja l i s tyc zne j .  —  P r z e k r ę c o n a  m o w a  
Anglika p rza z  t łu m a c z a  dr. Kruka.  — U n i e s z k o d l i w i e n i e  a g i t a t o r ó w  k o ­

m unis tycznych .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W t o r e k  1 w r z e ś n i a :  I d z ie g o  Op. BI., B ro ­
n i s ł a w y  P.

W s c h ó d  s łońca: g. 4.46. Z a c h ó d  18.12.
D łu g o ść  d n ia  13 godz .  39 m.

N o cn e  dyżury a p tek .
W  n o c y  z  w to r k u  n a  ś ro d ę :  I II  A le ja ,

N a ru to w ic z a .
W  n o c y  z w t o r k u  n a  ś r o d ę :  N o w y  R y ­

n e k ,  K o rd e c k ie g o .

O d s ło n ię c ie  p o m n ik a  P rezy ­
d e n ta  N aru tow icza . J a k  wiadomo, 
w niedzielę, 20-go o. m. odbędzie się w 
Częstochow ie odsłonięcie pom nika p ierw ­
szego P rezydenta  Rzeczypospolitej, ś. p. 
Gabrjela Narutow icza w parku  jego  im ie ­
n ia  na  Zawodziu. W  związku z tą  sp ra ­
w ą wyjechała w niedzielę do W arszaw y 
delegacja , celem zaproszenia na  tę  uro­
czystość przedstawicieli  rządu, oraz p re ­
zesa zarządu Federacji Polsk ich  Zwią­
zków Obrońców Ojczyzny, gen. R om ana 
Góreckiego. W skład delegacji wchodzą 
pp.: kom isarz rządu, inż; Mazur, poseł 
na  Sejm, dr. med. T adeusz Biluchow- 
ski, oraz prezes częstochowskiego oddzia­
łu Związku Legjouistów  i Peowiaków 
dyr. Kobyłecki. — Na uroczystość odsło­
nięcia  pom nika Prezyden ta  Narutowicza 
przybędzie wielu gości ze stolicy i in ­
nych  m ias t  Polski. Do spraw y tej po­
w rócim y w najbliższych n u m erach  p i­
sm a  naszego.

O u sp r a w n ie n ie  u r z ęd o w a n ia  
w  m a g is tr a c ie . Na osta tn ie  n  posie­
dzeniu Rady Przybocznej Komisarza Rzą­
du rozpatryw ano m. in. sposób u rzędo­
w ania  poszczególnych wydziałów m ag i­
s tra tu ,  oraz zastanaw iano się nad uspra­
w n ien iem  biurowości, za ła tw iania  in te ­
resan tów  ltd. W ty m  celu powołana zo ­
s ta ła  do życia komisja, k tóra  będzie m ia­
ła  nadzór nad  urzędow aniem , oraz będzie 
za ła tw iała  ew. za targ i pomiędzy praco­
w nikam i,  j a k  również może wszczynać 
dochodzenia dyscyplinarne przeciwko 
tym  urzędnikom , k tó rym  s taw ianoby z a ­
rzu ty  n iew łaśc iw ego postępowania. P o ­
wołanie  do życia tej komisji m a  nad ­
zwyczaj doniosłe znaczenie i zostan ie  
napew no pow itane przez społeczeństwo 
z p raw u z iw em  uznan iem . Do komisj 
weszli pp.: m ec. A leksander Bogobowicz, 
Zdzisław W idera, Z y g m u n t B ogusław sk i ,  
Tobjasz Fogelbaum , dyrektor Kobyłecki.

C zesto ch o w ia n in  d y rek to rem  
g im n a zju m  w ie lo p o ls k ie g o .  Wy-
cnow anek b. g im nazjum  rosyjskiego w 
naszem  mieście, p. Adam  Czechowski, 
został m ianow any  dyrektorem  g im nazjum  
państw ow ego  w Ostrowie W ielopolskim. 
D yrek to rem  g im naz jum  w Ostrowie był 
dotąd prof. M. Zbierski, k tóry  objął d y ­
rekcję  Ii-go g im naz jum  państw , im. R. 
T ra u g u t ta .

U sp r a w n ie n ie  k u rsów  d o k sz ta ł­
ca ją cy ch . Celem reorganizacji kursów  
w m iejskiej szkole dokształcającej z a w o ­
dowej, k tó rą  to spraw ę na o s ta tn iem  po 
siedzeniu  Rady Przybocznej referow ał 
kom isarz rządu, p. inż. Mazur, powołano 
kom isję ,  m ającą  dokonać reorganizacji 
w y k ład ó w  i korzystan ia  z tej nauki.  K o­
m isję  reorganizacyjną tworzą pp.: d y re ­
k to r  W acław  P łodow ski,  J a n  F igiel, 
Zdzisław  W idera, prof. J a n  Ja rzęb iń sk i

Stan b e z r o b o c ia . Miejscowy Urząd 
P ośredn ic tw a P racy  zatotował w ciągu 
ub. tygodnia  ponow ny wzrost bezrobot­
n ych  na terenie naszego m iasta .  Liczba 
bezrobotnych zwiększyła się o 176 osób, 
jedyn ie  dzięki tem u, że nastąp iła  w m ie j­
skich  robotach publicznych ponowna r e ­
dukcja  i to tak ich  robotników, którzy 
przepracowali 20 tygodni, wobec czego 
nabyli prawo do pobierania zasiłków.

Akcja d o ż y w ia n ia  b e z r o b o t ­
n ych . Na posiedzeniu Rady Przybocz 
nej po- —lowionio rozciągnąć kontrolę  
księgow ości i całej akcji odżywiania 
bezrobotnych na koszt m iasta . W tym  
celu powołana została komisja , k tóra  
działać będzie stale, m ając  każdorazowo 
praw o w zglądu  w księgi i ca łą  gospodar­
kę  akcji dożywiania. Komisję tworzą pp. 
Tobjasz Foge lbaum  i Dom inik  Braksa- 
tor.

W y p ła ta  z a s iłk ó w  b e z r o b o t­
nym . W czasie od 1T do 23 sierpnia 
m ag is t ra t  częstochowski, iako ins ty tuc ja  
zastępcza Obwodowego F u n d u szu  B ez­
robocia, wypłacił  ogółem 12,865,57 zł. 
1,145 bezrobotnych, w tej liczbie 545 
mężczyznom  i 600 kobietom.

Przy otyłości, p o b u d z a  n a t u r a l n a  w o d a  
g o r z k a  „Franciszka-Józefa* p r z e m i a n ę  m a t e r j i  
w  o r g a n i z m i e  i w p ł y w a  n a  w y s m u k ł o ś ć  
k s z t a ł t ó w .  Ż ą d a ć  w  a p te k a c h  i d r o g e r j a c h

W  niedzielę odbył się w sali k ina  
„A tlantic"  (dawniej „S łońce”) wiec, zw o­
łany przez Niezależną Partję  Socjalistycz­
ną; na  wiec ten  przybył w ybitny  poli­
tyk ,  F en n e r  B rockw ay, przewodniczący 
frakcji par lam entarne j Niezależnej Partj i  
P racy  w Anglji, członek m iędzynarodów ­
ki socjalistycznej, znany ze swego w y ­
stąp ien ia  przeciw wojnie na  początku 
światowej pożogi wojennej. B rockw ay 
wygłosił m ow ę o położeniu politycznem  
w Anglji  i w innych  kra jach  Europy, 
w skazu jąc  na  ciężki kryzys, jak i  kra je  
te przeżywają. Cała mowa, jakko lw iek  
wygłoszona z w ielką  swadą, bowiem 
Brockw ay je s t  m ów cą p ierw szorzędnym , 
obracała się dookoła s ta rych  hase ł w a l­
ki k lasy  robotniczej z kapitalizm em . 
Brockway, jakko lw iek  mógł był porwać 
niejednego, gdyby zebrani rozumieli  j ę ­
zyk angielski i n iezawodnie poryw a 
swoich rodaków ze sfer robotniczych w 
Anglji, na niedzie lnym  wiecu p rzem a­
w ia ł raczej inform acyjnie, chociaż w 
m owie zaw artych  było wiele zwrotów, 
k ry tyku jących  politykę rządu  W ielkiej 
Brytanji,  posunięcia polityczne prem jera 
Mac Donalda, zabiegi g u b ern a to ra  B an­
ku  Anglji we Francji  i w  A m eryce o 
kredyty , celem ra tow an ia  zagrożonych 
finansów  angielskich.

W iec niedzie lny rozpoczął się z b a r ­
dzo znacznem  opóźnieniem, gdyż zapo­
w iedziany był na  godzinę jedenas tą ,  a 
dopiero po 12-ej o tworzył go przewodni­
czący tu te jszej Niezależnej Polskiej P a r ­
tii Socjalistycznej (komunizującej), p. 
Szlezyngier, w ita jąc  przybyłych  gości 
angielskich, B rockw ay 'a  i redak to rkę  
Małgorzatę Louis, oraz doktora  K ruka  z 
W arszaw y, t łum acza  przem ów ienia  A n ­
glika.

Dr. Kruk, o k tó rym  wiadomo, że ko- 
m unizuje , z czem się bynajm niej nie 
tai, w k ilku  m iejscach  przekręcił prze- 
mówienie polityka angielskiego, m ia n o ­
wicie: B rockw ay rozwiódł się szerzej o 
zab iegach  p rzedstaw icieli  B anku  A nglji  
w P aryżu  i Am eryce o kredy ty , na to ­
m ias t  dr. K ruk  spraw ę tę  w sw em  t ł u ­
m aczeniu  zlekceważył. Dalsza część mo-

Z z eb ra n ia  „Orlęcia”, w  sobotę, 
29 sierpnia odbyło się zebranie ogólne 
Z. P. M. P. „OrJę” koła III go na O s ta t­
n im  Groszu.

Zebranie zagaił prezes p. W. Sliwiń 
ski, powołując na przewodniczącego p. 
J a n a  Śniadego. N astępnie  załatwiono 
kilka spraw  organizacyjnych, a m iano­
wicie: zorganizowano sekcję muzyczną, 
powierzono jed n em u  z członków zorga- 
zowanie sztafety do K rzyw opło tu—m iej­
sca walki legjonistów z  m oskalam i, a 
także  om aw iano  spraw ę wycieczki.

N astępnie  p. F. Bartecki wygłosił re ­
fe ra t  z dziedziny geologji, k tórego  o- 
becni w skup ien iu  wysłuchali.

Po w yczerpan iu  porządku obrad p rze ­
wodniczący zam k n ą ł  zebranie, dziękując 
Obecnym za liczne przybycie.

„O b ron a  C zęstoch ow y"  w  te a  
trze  le tn im . W niedzielę o tw ar ty  zo­
s ta ł  w parku  Trzeciego Maja tea tr  letni, 
zorganizowany przez dyrektorów  Otremb- 
skiego i P iekarsk iego . Na p ierw sze p rzed­
staw ienie  przybyła tak  wielka liczba p u ­
bliczności, że ledwie m ogła  się pom ie­
ścić. P ierw sze przedstaw ienie  zaszczycili 
sw ą obecnością przedstawiciele władz z 
p. s ta ros tą  inż. Ktihnem na czele. Grano 
„Obronę C zęstochow y”, k tóra w ystaw io­
na została z wielką s tarannością ,  zysku ­
jąc  uznanie  całej publiczności. Artyści 
wywiązali się z zadania b. poprawnie, 
mimo, iż n a  pierw szem  przedstaw ieniu  
zwalczać musieli jeszcze wiele t rudności 
na tu ry  technicznej. Pogoda dopisła, co 
było zachętą  dla licznych m ieszkańców  
naszego m iasta ,  aby obejrzeć dzieło sce­
niczne w teatrze letnim. — Na wczoraj­
sze przedstaw ienie  przybyło też wielu 
tak ich ,  k tórzy  n ie  lubią p łacić  za bilety. 
J e s t  to z jednej s trony  pow odem  przed­
w czesnego o tw arc ia  wejść parkowych, 
oraz n iezabezpieczenia parkanów  przez 
odpowiedni nadzór, k tó ryby  nie pozw a­
lał przedostać się „na g a p ę ”. W  każdym  
razie tea trow i le tn iem u  m ożna wróżyć 
powodzenie, zwłaszcza, że dobór reper­
tu a ru  jest b. szczęśliwy, a zespół a r ty ­
styczny  w łaśc iw ie  zestaw iony przez sp rę ­
żystą  dyrekcję. — Dziś w poniedziałek 
i dni nas tępnych , aż do odwołania, o g. 
16-te.j „Obrona Częstochow y”. N adzw y­
czaj n isk ie  ceny biletów powinny być 
zachętą  dla publiczności, k tó ra  może k i l ­
ka  godzin spędzić w uroczo położonym 
teatrze  le tn im  w parku  Trzeciego Maja.

wy A nglika , dotycząca kom unizm u , 
brzmiała: „Cały św ia t  p rzeżyw a ciężki 
kryzys, k tóry  najbardziej odczuw ają  k la ­
sy pracujące i jak k o lw iek  m ożna po­
chw alać  lub k ry ty k o w ać  i korygow ać 
kom unizm  m osk iew sk i,  to jednakże  kto 
wie — czy zarządzenie „p ia t i le tk i” nie 
okazało się koniecznością  do zw ycięstw a 
pracującej ludzkości nad  k a p i ta łe m ”. 
Dr. Kruk ten  u s tęp  m ow y A nglika  w y ­
powiedział do zebranych  w  ten  sposób, 
jak g d y b y  Brockw ay gloryfikował bolsze- 
wizm. Nic przeto dziwnego, że pewien 
starszy  przodownik policji, słysząc, iż 
dr. K ruk najw yraźniej w ygłasza  m ow ę 
kom unizującą , podszedł do s to łu  i w 
sposób tak to w n y  zwrócił m u  uw agę, aby 
m ow y tej zaniechał, na  co t łum acz  o d ­
powiedział w ykrę tem , iż przem aw ia t y l ­
ko  słowami A nglika, jednakże  widząc, 
iż się zagalopował, nie dokończył już 
p u n k tu  trzeciego, k tóry  w łaśn ie  zaw ie­
rał zakończenie m ow y B rockw ay 'a ,  t r a k ­
tu jące  w sposób oględny o „p ia ti le tce” , 
co dr. Kruk w ed ług  s ieb ie  p ragną ł  roz­
w inąć na  wielką ag itac ję  kom unistyczną.

Przebieg w iecu naogół był spokojny, 
nad  porządkiem  czuw ała  policja, do k tó ­
rej dostosować się też m usia ła  milicja 
party jna  — tylko k i lka  głosów d o m ag a­
ło się dokończenia m ow y, gloryfikującej 
bolszewizm przez dr. Kruka, stojącej w 
najzupełniejszej sprzeczności z w łaśc iw ą 
treścią  przem ów ienia gościa ang ie lsk ie ­
go. Należy zaznaczyć, iż A nglik  przede- 
w szystk iem  k ry tykow ał s tosunki, p a n u ­
jące  w jego  kraju, w skazu jąc  przy tem  na 
olbrzymi wzrost bezrobocia w Angli, 
Niemczech, A m eryce i innych  krajach, 
a m owę zakończył w ygłoszeniem  cz te ­
rech punktów , w k tó rych  się streszcza 
w alka i ew. zwycięstw o w arstw  p ra c u ­
jących  nad  kap ita łem .

Podczas wiecu k ilku  zagorzałych k o ­
m unistów  rozrzucało odezwy bolszew ic­
kie, któro n a ty ch m ias t  dostały  się do 
ręk. policji. A resztowano kilka  osób, s ie ­
jących zam ęt przez usiłow anie rozpow­
szechnienia  tych  odezw. Cały m aterja ł  
znajduje się w ręk u  w ładz śledczych.

D ezyn fek cja  a p a rh tó w  t e le f o ­
n iczn ych . D ługoterm inow e fachow e ba­
dan ia  wykazały, że aparatyJte lefoniczne 
w szczególności zaś te, z k tó rych  się 
s tale  korzysta , są przeważnie zan ieczy­
szczone kurzem , resztkam ipoży  wienia, ś l i ­
ną  i t.p. ponadto zawsze w ykazu ją  obe­
cność bakteryj chorobotw órczych i to 
najbardziej groźnych. Na mocy rozpo­
rządzenia władz rządow ych i san ita rnych  
ap a ra ty  telefoniczne w inny być u trzym a­
ne w należytej czystyści i odkażane. 
A kcję  odkażania na tery torjura  Rzeczy­
pospolitej przeprowadza zrzeszenie ofice­
rów  rezerwy. Środkiem  dezynfekcyjnym  
je s t  „D ozal” — uznany za  n a jo d p o w ie ­
dniejszy przez d ep a r tam en t  zdrowia Mi­
n is te rs tw a  Spraw  W ew nętrznych . De­
zynfekow anie  apara tów  telefonicznych 
na  teren ie  Częstochowy już się zaczęło. 
Jak o  czyn obyw ate lsk i akcja ta  winna 
być wysoko ceniona. D ezynfekcja  apa- 
fa tów  telefonicznych je s t  przymusow a.

Mistrz świata, Teodor Sztekker 
w Częstochowie.

Z a p a s y  a t l e ty c z n e  w Cyrku  S p o r t o ­
wym.

Miłośnicy walk zapaśniczych m ają  nie- 
lada sensację. Do Częstochow y przybył 
i zgłosił się do m iędzynarodowego tu r ­
nieju zapaśniczego, rozgryw ającego się 
w C yrku Sportow ym , zdobyw ca teg o ­
rocznego ty tu łu  m is trza  św ia ta  w szy s t­
kich w ag, w ielokrotny m istrz  Polski, 
Teodor Sztekker. J u ż  w dniu  dzisiejszym 
walczy S ztekker ze Spewaczkiem .

W ynik i  w alk  z soboty i niedzieli 
przedstaw iają  się następująco: P inecki w 
27 min. pokonał Willinga, w ygryw ając  
100 zł. premję. Sasorski w 6 m in. poko 
nał Lełkajsa. Pooschoff w 18 m in. zw y ­
ciężył Spewaczka. Szczerbiński z rem iso­
wał z dzikim azjatą W ajnurą . F e n o m e ­
nalny  s tu d en t  chorwacki Śtibor w 4 min. 
pokonał Reinera.

W niedzielę Jaago  w 4 min. pokonał 
Reinera. B ru ta lny  Mandżur W ajnura  w 
6 min. zwyciężył Górskiego. Szczerbiń­
ski zrem isow ał z S udakow em . Willing 
w 28 min. pokonał Spewaczka. P inecki 
po niezw ykle emocjonującej walce w 48 
min. zdławił sw ym  żelaznym  nelsonem  
żyd. h e rku lesa  Pooshoffa. Przez z w y ­
cięstwo to Pinecki w yrów nał poprzednią

WEZWANIE 
d o  s k ła d a n ia  o fer t.

G a rn iz o n o w a  K om is ja  S ia n a  w  C z ę s to ­
c h o w ie  z a m i e r z a  o d d a ć  w  d r o d z e  p r z e t a r g u  
p u b l i c z n e g o  d o s t a w ę  s i a n a  w  ilośc i  300.000 
kg. i s ło m y  w  i lośc i  200.000 kg. n a  p o t r z e b y  
o d d z ia łó w  G a r n iz o n u  w  C z ę s to c h o w ie .

O fe r ty  n a  d o s t a w ę  d la  p o s z c z e g ó l n y c h  
o d d z ia łó w  n a l e ż y  s k ł a d a ć  u  K w a t e r m i s t r z a  
7 P u łk u  A r ty l e r j i  P o lo w e j  w  C z ę s to c h o w ie ,  
g d z ie  o d b ę d z ie  s ię  p r z e t a r g  o godz .  10 dnia  
6 w r z e ś n i a  b.r.

W a d ju m  u s t a la  się n a  3 p ro c .  w a r to ś c i  
z a o f e r o w a n e j  d o s t a w y .

W a d j u m  n a l e ż y  s k ła d a ć  w  K w a t e r m i ­
s t r z o s tw ie  7 p.a .p. w  C z ę s to c h o w ie .

W s z e lk ic h  d o d a tk o w y c h  in fo r in ac y j  u d z i e ­
la  K w a t e r m i s t r z  7 p.a .p .

Garnizonowa Komisja Siana 
w Częstochowie.

s tra tę  i znów kandyduje  do pierwszej 
nagrody.

Dziś w poniedziałek oprócz sen sacy j­
nej walki S tekkera  ze Spew aczkiem , 
walczą: J aa g o — Pinecki, S tibo r— W ajn u ­
ra, Górski— Sudakow  i decydująca  W il­
l ing— Pooshoff.

Z dniem  dzisiejszym dyrekcja C yrku  
usunęła  program , k tóry niepotrzebnie 
zajmował czas, V obec czego w alki ro z ­
poczną się o godz. 8 min. 30 wieczorem.

Z rew ii w  te a tr z e  m iejsk im .
Wczoraj po raz ostatni odegrali a r ty ś ­

ci teatru  rewji „Dobry Wieczór* z p. 
Czerm ańskim  na czele, pełną hum oru  re- 
wję  P- n - „Każdy łasy jes t  na ananasy*. 
P. Czerm ański — jak zwykle — wyw o­
łuje na w idow ni salwy śm iechu, p. p. 
Klimkó wna i A leksy  dzielnie m u  se k u n ­
dują w pe łnych  h u m oru  skeczach. Para 
tancerzy, a zwłaszcza filigranowa tance- 
reczka, p. Podgórska, cieszy się w ie lką  
sym patją  publiczności, to też zbiera h u ­
czne oklaski. Bardzo m iły  g łosik  m a p. 
Sobieniecka, k tóra  w ykonała szereg n a ­
strojowych i efek tow nych piosenek. Du- 
żem  pow odzeniem  cieszy się piosenka 
p. n. „W eź mnie*, w czasie której a r ty ­
s tk a  schodzi do publiczności i ofiaruje 
nielicznym  w ybrańcom  sw ą podobiznę z 
au tografem .

Dziś w poniedziałek premjera nowej 
i ostatniej rewji p. n. „Hallo! Ilallo! E u ­
ropa o nas  mówi*. Dziś dw a p rz ed s ta ­
wienia: o godz. 18 15 i 21.15 Kasa tea t ru  
czynna cały dzień. Bilety w cenie od 
1 do 2 zł.

M ały p ożar. Ub. nocy w posesji, 
należącej do p. Michała Rozentala przy 
ul. Olsztyńskiej 37, pow stał pożar. P a s ­
tw ą ognia padł sufit  jednego z m ieszkań  
oraz częściowo dach na oborze.

Dochodzenie ustaliło, że pożar p o w ­
sta ł  w sk u tek  nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem  jednej z lokatorek tego  do ­
m u. S tra ty  wynoszą 400 złotych.

T yras I D esk a  o k ra d li D esk * .
Rożnie się życie plecie n a  naszym  pięk­
ny m  świecie. Pan S tan is ław  Deska, zam. 
przy ul. Złotej 45, m iał  u rodziw ą córkę 
Zofję, k tó ra  znów m a kochanka, a ko­
chanek  m a ją , czyli że oboje m ają  się, 
ty lko nie m a  ich ojciec, k tóry  na  dob it­
kę  nie m a jeszcze czego innego. Oto o- 
boje kochankow ie wpadli do p. Deski, 
tam  na Złotą pod nr. 45, oczywiście pod 
czas nieobecności ojca i skradli dw ie  
poduszki i pierzyno, łącznej w artości 75 
zł., poczem — jak  przystało n a  am ato ­
rów cudzej w łasności — zbiegli. P an  D e­
ska powiadomił o tem  policję, opow iada­
jąc  zarazem, że kochanek  jego Zosi n a ­
zyw a się S tan is ław  Tyras i zam ieszkuje 
przy ul. Olsztyńskiej 1.

Czwórka z ło d z ie jsk a  o k r a d ła  
s tr a g a n  W  początkach lipca z budk i 
p. W aw rzyńca Sułkow skiego  pod J a s n ą  
Górą skradziono za pomocą u rw ania  
k łódki 13 bu te lek  od lem onjady, m aszy n ­
kę  „P ry m u s”, prześcieradło, biały fartuch , 
broszkę, kleszcze, 2 m łotki i paczkę her­
baty, ogólnej w artości 40 złotych. P. S u ł­
kowski sądził, że uda  m u  się sam em u  
w paść na  trop złodziei, ale pomylił się, 
bo cóż znaczą dobre chęci bez dośw iad­
czenia.

Przeszło m iesiąc śledził i n ic nie w y ­
śledził, zameldował o tem  w kom. policji 
w sobotę o całej kradzieży. Dochodzenie 
ustaliło, że sp raw cam i kradzieży są k u ­
charka  p. Sułkow skiego, n ie jaka „P e la”, 
która, dobrawszy sobie do pomocy Mie­
czysław a Chrom ińskiego, Jad w ig ę  L e ­
w andow ską  i A nnę Selwoch, postanow i­
ła opróżnić budkę swego pracodawcy co 
jej się w zupełności udało. Cała czwór­
ka powędruje  do więzienia.

ZE SPORTU.
M is t rz o s tw o  kl. B.

„Orlę”— „C zęstochów ka” 2 : 1  (2 : 0).
D ecydujące zawody o tu tu ł  m is trza  

kl. B. g rupy  częstochowskiej m iędzy 
„T u ry s tam i” a „K. S. Korona” (Radom ­
sko) zakończyły się zw ycięs tw em  „ T u ­
rystów* w s to su n k u  5 :  2 (2 :) .
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Z K R A J U .
Zgon zas łużonej  działaczki.

Z m a r ła  w B u sk u ,  ś. p. Zofia H a r t ­
m a n - Ł oz ińska ,  d łu g o le tn ia  a r ty s tk a  scen 
p o lsk ich ,  o d zn aczo n a  s r e b rn y m  k rz y ż e m  
z a s łu g i  z t  p ra c ę  k u l tu r a ln o - o ś w ia to w ą ,  
ja k  ró w n ież  k rz y ż e m  f ro n tu  p o m o rsk ieg o  
za  c z y n n y  u d z ia ł  p rzy  o sw o b o d zen iu  P o ­
m o rza  i z ło ty m  ż e to n e m  p o m o rs k im  za 
k rz e w ie n ie  po lsk ie j  k u l tu r y  n a  P o m o ­
rzu.

Od 5 la t  ś. p. Zofja H a r tm a n  - Ł o z iń ­
s k a  m ie s z k a ła  w B u s k u ,  p ra c u ją c  n a  p o ­
lu  k u l tu r y  i k rz e w ie n ia  sz tu k i .

P o g rz e b  s ta ł  s ię  p ię k n ą  m a n ife s ta c ją  
m ie jsc o w e g o  sp o łeczeń s tw a .

Wyprawa po z ło te  ruble.
Były s t a r o s ta ,  były wywiado ■ ca  w a r s z a w ­
skiej policji i woźny usiłowali przekroczyć 

gran icę  polsko sow iecką .
P o l ic j i  w  S to łp cao h  zo s ta ła  p o w ia d o ­

m io n a  w d rodze  poufne j ,  iż w pob liżu  
g ra n ic y  po lsko  - sow ieck ie j  zau w ażo n o  
t r z e c h  m ężczy zn ,  n ie z n a n y c h  w  okolicy , 
z a m ie rz a ją c y c h  w  porze  nocne j  p rz e k ro ­
czy ć  g ran icę .

D e le g o w a n i  n a  m ie js c e  fu n k c jo n a r ju -  
sze p o l icy jn i  w po liżu  p o s te r u n k u  g r a ­
n ic z n e g o  za t rz y m a l i  t rzech  n ie z n a jo m y c h ,  
k tó ry m i ,  po w y le g i ty m o w a n i ,  okaza li  się: 
1) A lf red  K onopka ,  zam . w W a rszaw ie ,  
N o w y  Ś w ia t  55, b y ły  s ta ro s ta  w la ta c h :  
1919 — 1920 p o w ia tu  b ie l s k o ,  p o d la s k ie ­
go, o b ecn ie  bez robo tny ;  2) A re l ju sz  P a w -  
łu k ,  zam . w  W a rs z a w ie  p rzy  ul. Ząb- 
k o w s k ie j  3, do n ie d a w n a  w y w ia d o w c a  
w a r s z a w s k ie g o  u rz ę d u  ś led czeg o  i 3) Z y g ­
m u n t  G ru szeck i ,  zam . w  W a rsz a w ie  
(Zdobycz  R obo tn icza ,  u l .  C h e łm sk a) ,  
w o źn y  jedne j  ze z n a n y c h  in s ty tu c y j  w a r ­
sz a w sk ic h .

Z p rz e b ie g u  p rz e p ro w a d zo n e g o  d o ch o ­
d z e n ia  w y n ik a ,  iż G ru szeck i ,  u c ie k a ją c  
z bo lszew ji w  r. 1919, u k r y ł  j a k o b y  w 
oko licy  w si  S w o b o d a  (n a  te re n ie  S o w ie ­
tów ) 18,000 ru b l i  w  złocie, k tó rą  to  s u ­
m ę  z a k o p a ł  w  z iem i.

Przy b ra w sz y  sob ie  do  pom o cy  by łego  
s ta ro s tę  i by łego  w y w ia d o w c ę ,  z a m ie rza ł  
w ra z  z n im i  p rz e k ro c zy ć  g ra n ic ę  polsko- 
s o w ie c k ą  i d o s ta w s z y  się  do w si,  o d k o ­
p ać  s k a rb  i od zy sk ;  ć sw ój m a ją te k .

J a k i  był j e d n a *  is to tn y  cel w y p r a ­
w y  —  w y k aże ,  n ie w ą tp l iw ie ,  da lsze  do ­
ch o dzen ie .

W e d le  w s z e lk ie g o  j e d n a k  p ra w d o p o ­
d o b ie ń s tw a ,  w yżej w y m ie n io n a  o ry g in a ł  
n a  „ t r ó jk a ” z a m ie rz a ła  d ro g ą  n ie le g a ln ą  
p rz e d o s ta ć  s ię  do S o w ie tó w  i pozostać  
t a m  n a  s ta łe .

Krwawa zbrodnia w S tan i s ław ow ie .
W  nocy  z c z w a r tk u  n a  p ią te k ,  z o s t a ­

ła  p o p e łn io n a  w S ta n is ła w o w ie ,  w cen-

Nafta na
Pomyślny wynik

P o ja w ie n ie  s ię  w d z ie n n ik a c h  w lecie  
r o k u  u b ie g łe g o  w iad o m o śc i  o ś lad ach  
n a f to w y c h  w s tu d n i  piek?.rza K a lla sa  w 
T ucho li ,  w y w o ła ło  ze w z g lę d u  n a  n ie ­
z n an e  d o ty c h c z a s  n a  P o m o rz u  oznaki 
ro p y  n a f to w e j ,  w ie lk ie  i ła tw o  z ro z u m ia  
łe  za in te re so w an ie .

Min. p rz e m y s łu  i h a n d lu  p o s ta n o w iło  
zap o zn ać  się  z f a k ty c z n y m  s t a n e m  z a i ­
s tn ie n ia  tu c h o lsk ic h  ś lad ó w  n a f to w y c h  i 
w y d e le g o w a ło  do T u ch o l i  r a d c ę  m in is t ,  
inż. dra. S  O lszew sk ieg o ,  ce lem  s t w i e r ­
d zen ia ,  czy t a m te j s z e  ś lad y  n a f to w e  są 
ś la d a m i  n a tu ra ln e j  ropy  n a f to w e j ,  czy 
też  p o ch o d zą  od n a f ty ,  k tó ra  p rz y p a d k o ­
wo d o s ta ła  s ię  do s tu d n i  Kallasa .

Z b ieg  p rz y p a d k o w y c h  pozorów  n a s u ­
w a ł  s a m o rz u tn ie  p rzy p u szczen ie ,  że ś l a ­
dy n a f to w e  w s tu d n i  K a lla sa  p ochodzą  
od n a f ty ,  k tó ra  p rz y p a d k o w o  roz lan a  z 
p o b lisk iego  zb io rn ik a  p rz e d o s ta ła  s ię  do 
s tu d n i .  To p rz y p u sz c z en ie  u tw ie rd z i ły  
b a d a n ia  m a ło p o lsk ic h  ra f in e ry j  n a f ty ,  
k tó re  w y k a z a ły ,  że próbk i c ieczy n a f to ­
wej ze s tu d n i  K a lla sa  z a w ie ra ją  przy c- 
g r z e w a n iu  do 300 s t .  C. około  85 proc. 
d e s ty la tu ,  id e n ty c z n e g o  z d e s ty la te m  
n a f ty  h an d lo w e j .  Za m o ż l iw o śc ią  n i e n a ­
tu ra ln y c h  ty c h  ś lad ó w  p rz e m a w ia ło  t a k ­
że n ie z w y k le  rz a d k ie  z jaw isk o ,  że s t u ­
d n ia  K a l la sa  d a w a ła  od Jat p rzeszło  40 
w odę  c z y s tą ,  p odczas  g d y  w szędz ie ,  
g d z ie  s ię  p o k a z y w a ły  n a  p o w ie rzchn i  
ś la d y  ropy  n a f to w e j ,  b y ły  one  z n a n e  od 
n i e p a m ię tn y c h  czasów .

Z a g a d k a  w ła śc iw e j  n a tu ry  ś lad ó w  n a ­
f to w y c h  w T u ch o l i  u le g ła  p o w a ż n e m u  
w y ja ś n ie n iu ,  g d y  w  późnej je s ie n i  ro k u  
u b ie g łe g o  zau w ażo n o  p rz y p a d k o w o  n a  
w odzie  ro w u  o d p ły w o w eg o ,  z n a jd u ją c eg o  
s ię  w od leg łości okoko ło  80 m  od s t u ­
d n i  n a f to w e j  K allasa  i zb io rn ik a  n a  na-

t r u m  m ia s ta ,  k rw a w a  zb rodn ia .  Do m ie ­
s z k a n ia  Marji P io t ro w s k ie 1, po w y ję c iu  
szyby , w ta rg n ą ł  n ie z n a n y  b an d y ta ,  k tó ­
ry  po o d m o w ie  w y d a n ia  m u  p ien iędzy , 
p o d e rż n ą ł  P io t ro w sk ie j  ga rd ło .  P o  z a b r a ­
n iu  90 do la rów  i 3 d u k a tó w ,  b a n d y ta  
z b ieg ł .  P io t ro w s k ą  c iężko  r a n n ą  prze- 
w iez iono  do szp i ta la .  P o lic ja  zarządz iła  
n a ty c h m ia s to w y  p o śc ig  za b an d y tą .

Zabójca artystki stanie  przed sąd e m .
S p ra w a  D o ro ży ń sk ieg o ,  zabó jcy  ś. p. 

K orczyńsk ie j ,  a r ty s tk i  t e a t ru  „ A n a n a s ” 
w W a rs z a w ie  zna jd z ie  się  n a  w o k a n d z ie  
sądow ej w po ło w ie  p aźd z ie rn ik a .  O brony 
m o rd e rcy ,  podjęli się adw . P r i łu c k i  i 
a p l ik a n t  jeg o ,  Reszal.  J e s t  to se n sa c ją ,  
g d y ż  P r i łu c k i  b. r z a d k o  w y s tę p u je  w 
s p ra w a c h  k a rn y c h ,  j a k o  o b rońca ,  D orc- 
ż y ń sk i  p rz e k a z a ł  m u  ca łą  k o re sp o n d e n -

Pomorzu!
badań w Tucholi .

f tę , w śró d  ra roś l i  ś lad y  t łu s te .
C elem  zb a d a n ia  ty c h  n o w y c h  ś lad ó w , 

u d a ł  s ię  inż. dr. S. O lszew sk i r. b. p o ­
n o w n ie  do T ucho li ,  g dz ie  s tw ie rd z i ł ,  n ie- 
ty lk o  s ta le  w y p ły w a ją c e  n a  p o w ie rzch n ię  
w ody  w ięk sze  i m n ie jsz e  b r u n a tn e  p ł a ­
tk i  t łu szczu ,  o k azu jąceg o  kolory  tęczow e, 
c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  ś lad ó w  ropy  n a f  
tow ej,  a le  n a d to  za  k a ż d e m  u d e r z e n ie m
0 dno ro w u  i s t a w k u  w y d o b y w a ją c e  się  
n a  p rzes trzen i  około 25 m . na  p o w ie rz ­
ch n ię  w o d y  b a ń k i  g a z u ,  za k tó re m i  roz 
p ły w a ła  się  n a  w odzie  b r u n a tn a  t łu s ta  
p o w ło k a .  M am y  w ięc  przed  to b ą  z ja w i­
sk o  b e z w z g lę d n ie  n a tu ra ln e ,  in n e m i ,  
s ło w y , m a m y  p rzed  so b ą  ś la d y  ropy  n a ­
ftow ej.

T a k ie  s a m e  o k re ś len ie  n a leży  się  ś l a ­
d o m  n a f to w y m  w s tu d n i  K allasa ,  ze­
b ra n e  b o w ie m  przez inż. O lsz e w sk ie g o  
podczas  je g o  p o n o w n e g o  p o b y tu  w  T u ­
choli w n ie z w y k le  duże j  ilości,  g d y ż  o- 
koło  3 | 4 li tra .

R o zp oznan ie  rz e c z y w is teg o  c h a r a k t e ­
ru  tu c h o ls k ic h  ś lad ó w  n a f to w y c h ,  re a ln e  
w s k a z ó w k i  d la  d a l s ry c h  p o sz u k iw a ń  
p io n ie rsk ic h  za  ro p ą  n a  P o m o rz u ,  k tó re  
je s t  p o łn o c n o -w sc h o d n ie m  p rz e d łu ż e n iem  
obszarów  n a f to w y c h  i so lo n o śn y ch  i ich 
od przeszło  60 la t  i s tn ie ją c y c h  kop a lń  
ropy  i soli p o ta so w y c h  w H a n o w e rsk ie m
1 B ru s z w ic k ie m .  J e s t  też  bardzo  m o ż l i ­
w e, że w T ucho li  i j j okolicy  zapoczą t­
k u je  się p rz e m y s ł  n a f to w y .

P rz e d  k i lk u  ty g o d n ia m i  w y b i tn i  w ła ­
śc ic ie le  z iem scy  p o w ia tu  tu c h o lsk ie g o  i 
o b y w a te le  m ia s t a  T u c h d i  założyli spó ł 
k ę  pod  f i rm ą  „ N a f ta  T u c h o l s k a ” Sp. z o 
o. w T u ch o l i  n a  P o m o rz u ,  ce lem  o d k r y ­
w a n ia  te re n ó w  i o rg a n iz o w a n ia  w ie rc e ń  
p ion ie rsk ich .

cję, p ro w a d z o n ą  przez  d łu ższy  czas z 
ś. p. K o rczy ń sk ą

ZE ŚWIATA.
Wybuch w p o s e l s t w i e  pc lsk iem  

w Rydze.
S tra sz n y  w y b u c h ,  k tó ry  p rz y p ra w ił  

o ś m ie rć  w m ę c z a rn ia c h  4 os; by, zda­
rzył s ię  w ty c h  d n ia c h  w n o w o n a b y ty m  
g m a c h u  p o se ls tw a  p o lsk ieg o  w  R ydze  
przy  ul. M yśliw ieck ie j ,

W  g m a c h u  ty m ,  p rzy  w ie lce  z ag ad k o  
w y c h  oko l iczn o śc iach ,  w y b u c h ła ,  j a k  po­
d a je  p ra sa  m ie js c o w a ,  k u fa  ze s p i r y tu ­
sem . " E k sp lo z ja  z ru jn o w a ła  zu p e łn ie  
m ie sz k a n ie  szofera  p o se ls tw a ,  K a rk l in a ,  
p rzy czem  strasz-liwio p o p a rzo n a  b y ła  c r -  
ła  j e g o  ro d z in a ,  s k ła d a ją c a  s ię  z 5 osób. 
Z ty c h  10 le tn ia  jego có re c z k a  z m ar ła

p ra w ie  n a ty c h m ia s t ,  żona  z a ś  i m a tk a  
z m a r ły  ró w n ież  po d w u  d n ia c h  o k ro ­
p n y c h  m ą k  w  s z p i ta lu  m ie jsk im .  Kar- 
k l in  zaś w a lc z y  ze ś m ie rc ią ,  lek a rze  
w sz a k ż e  n ie  m a ją  żad n e j  n a d z ie i  u t r z y ­
m a n ia  go  p rzy  życiu . T y lk o  s y n e k  sz o ­
fera , k i lk u le tn i  ch łopczyk , k tó re g o  w y ­
b u c h a ją c e  p ło m ie n ie  d o s ię g a ły  b a w ią c e ­
go  s ię  w p o d w ó rzu  i m n ie j  dotkliw ie- 
p op arzy ły ,  m oże pow róci do zdrow ia ..  
S traż  o g n io w a  s t łu m i ła  w y b u c h a ją c y  o- 
g ień  w za ro d k u ,  s t r a ty  j e d n a k  m a te r ja l -  
ne  są  w z g lę d n ie  dość  zn aczn e ,  co się  
odb ije  bo le śn ie  n a  b u d ż e c ie  pose ls tw a ,,  
k tó re  s to su ją c  od p e w n e g o  czasu  s y s te m  
o szczęd n o śc io w y  z re d u k o w a ło  n a w e t  d o ­
sy ć  w y d a tn ie  liczbę  p re n u m e ro w a n y c h  
p ism  po lsk ich .

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Rarijo?
W a r s z a w a ,  d n ia  1 w rz e ś n ia .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A str  

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 Muzyk a  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. o ly t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 O d c z y t  p .t.  „ Jak  się te n  o w a d  n a z y w a ? 1*"
15.45 „ C h w i lk a  l o t n i c z a 11
16.00 Muzyk a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
16.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H y d ro g ra f .  d l»~ 

żeg lu g i  i ry b a k ó w
16.50 O d c z y t  p.t. „ W  d o l in ie  P r ą d n i k a 11
17.15 Muzyk a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
17.35 O d c z y t  z e  L w o w a .
18.00 K o n c e r t  p op u l a r ny .
19.00 Rozma i to śc i .
19.20 P ły t y  g ra m o fo n o w e .
19.30 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.45 U rz. Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  M e te o r
20.00 P ra s .  d z ie n n ik  r a d jo w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r to w y  I.
20.15 O p e r a  z p ły t  g ram of .  „A id a 11.
22.15 D o d a te k  do P ra s .  Dz. R adj.
22.20 Kom. m e te o ro l . ,  polic.,  sport .
22.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
230.0 Muz.  l e kk a  i t aneczna .

K A T O  W IC K  d n ia  1 w rz e ś n ia .
11.40— 15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
15.20—15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Zw iązk ia :  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. ora* 
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35—24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego"
Z g łaszać  s ię  do a d m in .  ul. N.  M arji P. 32 

M łodocian i zg ła szać  s ię  z ro d z icam i.

POSZUKUJĘ POKOJU w  ś r ó d m ie ś c iu ,  z od -  
d z i e l n e m  w e jś c i e m .  Z g ło s z e n ia  do a d m in i ­
s t r a c j i  „ S ło w a 11 p o d  „J. W .11

DO ODSTĄPIENIA sk le p  z m i e s z k a n i e m  w  
A lei. Z g ło s z e n i a  w  ad m . „ S łó w a  C z ę s to ­
c h o w s k ie g o 11 p o d  Nr. 26.

G A B R J E L  B E R N A R D .

RYCERZE SZRTRIIR
R O M A N S . 8)

—  P a n ie  sędz io  —  o d ezw a ł  s ię  m i ­
n is te r  k an c le rz .— N ik t  bardzie j  o d e m n ie  
n ie  s z a n u je  n iezaw is ło śc i  w ład zy  s ą d o ­
w ej.  M ów ię  to, by zaznaczyć ,  że p ro s i ­
ł e m  p a n a  o p o fa ty g o w a n ie  s ię  i p o r o ­
z m a w ia n ie  z p a n e m  p re m je re m  i ze m n ą  
b y n a jm n ie j  n ie  w ce lu  w y  w ie ran ia  ja k ie g o  
k o lw ie k  w p ły w u  n a  p an a ,  lecz je d y n ie ,  
a b y  p a n a  p ros ić  o p o in fo rm o w a n ie  n a s  
o p rz e b ie g u  s p ra w y ,  n ie s ły ch an ie . . .  sk o m  
p l ik o w an e j ,  k tó rą  pow ie rzo n o  p a ń s k ie m u  
d o św ia d c z e n iu  i p a ń sk ie j  p rzen ik l iw o śc i .  
Może p a n  zechce  w y ja ś n ić  n a m  szczegó­
łow o, j a k  s to ją  s p ra w y  po dz iś  w ieczór.

B ard z ie j  w z ru sz o n y  n iż  to  m o ż n a  b y ­
ło  sąd z ić  po je g o  tw a rzy ,  k a n c ia s te j  i 
sp o k o jn ie  su ro w e j ,  p a n  M uto t  c h ło d n y m  
to n e m  w y łoży ł  d a n e  o s ią g n ię te  z p i e r ­
w ia s tk o w e g o  doch o d zen ia .

Obaj m in is t ro w ie  n ie  p rz e ry w a li  m u ,  
s łu c h a ją c  z n a jw y ż sz ą  c ie k aw o śc ią .  G dy 
s k o ń c z y ł  zw róc ił  s ię  doń  p rezes  rządu:

— D z ię k u ję  p a n u ,  p a n ie  sędzio .  Z a ­
ró w n o  ja ,  j a k  i m in i s t e r  k a n c le rz  z d a j e ­
m y  sob ie  d o sk o n a le  s p ra w ę  z t ru d n o ś c i  
p a ń s k ie g o  z ad an ia .

J a k k o lw ie k  d an e ,  k tó re  u d a ło  s ię  p a ­
n u  zeb rać  w c ią g u  t y c h  k i lk u  g o d z in  
są  bardzo  zaw iłe  i n ie p e łn e ,  sądzę  j e d n a k  
iż w y ro b i ł  sobie  p a n ie  j a k ie ś  zdan ie . . .  
B y l ib y śm y  w d z ię c z n i .g d y b y  s ię  p a n  n ie m i  
z n a m i  podziel i.

N ie sp o d z ian ie  d la  z a p y tu ją c e g o  p an  
M u to t  m i lcza ł .  T ru d n o  b y ło  p ow iedz ieć ,

czy s ię  w a h a ,  czy  z a s ta n a w ia .  Dopiero , 
g d y  m in is te r  k a n c le rz  ponow ił  p y tan ie ,  
sędz ia  o d ezw a ł  się:

—  Co do ja k ie g o  p u n k t u  ch cą  p a n o ­
w ie  znać  m o je  zdan ie?  Czy m a  ono do ­
ty c z y ć  n iez ro zu m ia łeg o  z n ik n ię c ia  p a n a  
m in i s t r a  ko lonij oraz p an i  h ra b in y  Gol- 
di, k tó re j  n ie  znalez iono  an i  w je j  m a ją t  
k u ,  an i  w  jej m ie s z k a n iu  p a ry sk ie m . Czy 
też  chodz i  o s p ra w c ę  śm ie rc i  p a n a  RIv j - 
la ta?

— A leż  p a n ie  sędzio , p ra g n ę l ib y ś m y ,  
by  s ię  p a n  w y p o w ie d z ia ł  j a s n o  i bez 
z a ta je ń  co do w s z y s tk ic h  p u n k ó w . Zbyt 
s ię  p an  zna  n a  rzeczy ,  by  s ię  n ie  z d a ­
w a ć  s p ra w y ,  że p rezes  rz ą d u  p o w in ien  
zn a ć  do g łęb i  sposób  m y ś le n ia  teg o ,  
k tó r e m u  p rzy p ad ło  w u d z ia le  w y k ry c ie  
p raw d y .. .

—  A w ięc, p an ie  p rezes ie  —  o d p a r ł  
s ta n o w c z o  s ę d z ia  —  co się  ty c z y  z n ik ­
n ięc ia  p a n a  B ie a u t i e r  i h r a b in y  Goldi 
n ie  w y ro b i łe m  sobie  żad n e j  op in ji .  Ś lad  
p ie rw szeg o  z g in ą ł  po ro zm o w ie ,  k tó rą  
p ro w ad z i ł  w  je d n e j  z sa l  E l iz e u m  z p a ­
n e m  H elou in  i p e w n ą  osobą , k tó re j  d o ­
t ą d  n ie  u d a ło  s ię  z id e n ty f ik o w ć .  Zaś ś l a ­
dy  h ra b in y  Goldi zg in ę ły  ró w n ież  po 
k ró tk ie j  w y m ia n ie  zdań , j a k a  m ia ła  m ie js  
ce  m ię d z y  nią , a ty m  s a m y m  p. H ólou in  
w  inne j  z sa l  p a ła c o w y c h  i w  obecnośc i  
k s ię c ia  G om arez .

N a w ia s e m  m ó w ią c ,  u w a ż a m  za swój 
o b o w iązek  z a k o m u n ik o w a ć  szczegó ł,  o 
k tó r y m  p an o w ie  z a p e w n e  je szcze  n ie  
w ied zą ,  że n ie  odna lez iono  ró w n ie ż  ż a d ­
n y c h  ś la d ó w  k s ię c ia  G om arez .

—  P a n  M u to t  m i lc z a ł  p rzez  ch w ilę ,  
poczem :

—  Co s ię  tyczy  zabójcy  —  c ią g n ą ł  
da le j  —  m a m  w y ro b io n ą  op in ję ,  w ięcej 
n a w e t ,  p ra w ie  p e w n o ść .  Z e s ta w i łe m  w y ­

n ik i  b a d a ń  m ie j s c a  w y p a d k u ,  w z a je m n e  
u s to s u n k o w a n ie  o sób  ze ś c is łe m i  dane-  
m i  co do czasu.. .  Czy m o g ę  m ó w ić  z u ­
p e łn ie  szczerze ,  p a n ie  p rezes ie?

—  P ro szę  p a n a  o to.
—  B o w ie m , je ś l i  m o ja  o p in ja  b ędz ie  

ju t r o  p o tw ie rd z o n a  p rzez  d o w o d y  rzeczo ­
w e, w y n ik n ą  s tą d  s k u tk i  za  k tó re  n ie  
m o g ę  w z iąć  n a  s ieb ie  o dpow iedz ia lnośc i .

—  P o w ta rz a m  raz  je szcze ,  że o c z e k u ­
je m y  od p a n a  zupe łne j  szczerości.

—  A  w ięc , z d a n ie m  m o je m  pan  Ri- 
v o la t  m ó g ł  b yć  za b i ty  ty lk o  p rzez  o so b ­
n ik a ,  n ie z n a n e g o  p a n u  H ś lo u in ,  k tó ry  
ro z m a w ia ł  z p a n e m  B re a u t ie r  w j e d n y m  
z o d leg ły ch  sa lonów  p a ła c u ,  g d y b y  b y ­
ło inaczej. . .  .

P a n  M uto t  z a t r z y m a ł  się, jak  g d y b y  
się  z a w a h a ł  czy  m ó w ić  dalej.

—  No w ięc  —  p y t a ł  n e rw o w o  m in i ­
s t e r  k a n c le rz .

—  To n a leża ło b y  sądzić ,  że p a n u  
m in is t ro w i  kolonij  n ie  był... obcy... ten  
fak t .

Z a p e w n e  a n i  p rezes  s ą d u  an i  m in i ­
s te r  k a n c le rz  n ie  sp o d z iew a l i  s ię  p o d o b ­
n e g o  o sk a rżen ia ,  obaj b o w ie m  p o d s k o ­
czyli  n a  k rze s łach .

—  To n iem oż liw e!  —  w y k rz y k n ą ł  
p ie rw szy .

—  B rć a u t ie r  m ia łb y  b y ć  m o rd e rc ą  
Rivolata! —  z aw o ła ł  d ru g i .  To n ie  w y ­
t r z y m u je  k ry ty k i!  R ivo la t  i B ie a u t ie r  
kocha li  s ię  j a k  bracia .. .  R iv o la t  był to ­
w a rz y sz e m  m in i s t r a  w e  w s z y s tk ic h ^ je g o  
po d ró żach  i e k s p e d y c ja c h .  S ąd zę ,  iż ten  
szczegół n ie  j e s t  p a n u  obcy , p an ie  sędzio?

—  W ie m  o n im ,  p a n ie  m in is t r z e .  P o ­
zw olę  sobie  zazn aczy ć ,  iż n ie  tw ie rd zę ,  
by  p a n  B ie a u t ie r  by ł  w in ien .. .  L ecz  pan  
B ie a u t i e r  znikł. . .

— W ięc?

—  Prosi l i  pan o w ie ,  b y m  pow iedz ia ł  
w sz y s tk o ,  co m yślę .  P o w ie d z ia łe m .... 
i  m o g ę  ty lk o  pow tó rzyć :  z r ę k ą  na  s e r ­
cu  m e g o  s u m ie n ia  tw ie rd z ę ,  że p a n  Ri ­
v o la t  zos ta ł  z ab i ty  przez o so bn ika ,  k tó ry  
r o z m a w ia ł  z p a n e m  B ić a u t ie r .  W p rz e ­
c iw n y m  raz ie  t r z e b a b y  sz u k a ć  ze s t ro n y  
s a m e g o  p a n a  B reau tie r . . .  C h cę  p o w ie ­
dzieć.. .  koło  niego.. .

P a n  M u to t  s tw ie rd z i ł  sw oje  m n ie m a ­
n ie  a r g u m e n te m ,  że m o rd e rc a  n ie  m ó g ł  
w y jś ć  z m in i s t e r s tw a  kolonij  bez pozo­
s ta w ie n ia  j a k ic h k o lw ie k  ś la d ó w  inacze j ,  
j a k  ty lk o  p rzech o d ząc  p rzez  a p a r ta m a n -  
t y  p ry w a tn e  p a n a  B ić a u t ie r .  D o w iód ł też  
w  sposób  z u p e łn ie  n iezb i ty ,  że po m ięd zy  
c h w ilą ,  k ied y  B ie a u t i e r  o p u śc i ł  m in i s t e r ­
s tw o , tą  k ie d y  d o k o n a n a  z o s ta ła  z b ro d ­
n ia ,  a tą ,  w k tó re j  B ie a u t ie r  z jaw ił  s ię  w 
E l iz e u m ,  przeszło  ty le  czasu , iż m ożna  
by ło  z a k ra ś ć  s ię  p o d s tę p n ie  do g a b in e tu ,  
w  k tó r y m  d o k o n a n e  zo s ta ło  m o rd e r s tw o .

Czy obu  d o s to jn ik o m  tra f i ły  do p rz e ­
k o n a n ia  te  w y w o d y ?

W  k a ż d y m  b ą d ź  raz ie  u d a w a l i ,  że nie 
b io rą  ic h  w  ra c h u b ę .

—  N iech  p a n  p ro w ad z i  dalej ś le d z ­
tw o , —  p an ie  M u to t  —  z a k o ń c z y ł  p rem - 
je r .  —  W sz y s tk o ,  o co p a n a  p roszę  to, 
p o n ie w a ż  n ik t  n ie  po d e jrzew a  zn ik n ię c ia  
p a n a  B ie a u t i e r ,  n ie  k o m u n ik o w a ć  p rasie  
n ic  ta k ie g o ,  coby m o g ło  n a s u n ą ć  r e p o r ­
te ro m  ja k ie k o lw ie k  p o d e jrzen ia  w ty m  
w zg lędz ie .

P a n i  M u to t  zaznaczy ł ,  że to s ię  ro ­
z u m ie  s a m o  p rzez  się. B y ł bardz ie j  niż 
k ie d y k o lw ie k  p rz e k o n a n y  o s łu sz n o śc i  
s w e g o  zd a n ia ,  a u s to s u n k o w a n ie  s ię  do 
teg o  obu  m in is t ró w  w p ra w iło  go  w 
g n iew .

D. c. n.
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